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szczytna jest. Za sanacji, pełniący w niej służbę nie... str. 40

■Bliska sercu Czeremszyna. Zespół Czeremszyna z Cze-

remchy obchodzi w tym roku swoje 15-lecie. Z tej... str. 43

■Рэцензіі, прэзентацыі. 15-я „Бардаўская Восень”. Ва 
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Фота на вокладцы Вечаслава Харужага

Służba w artylerii – niełatwa, ale 

i zaszczytna jest. Za sanacji, peł-

niący w niej służbę niepiśmien-

ni kanonierzy (najniżsi stop-

niem artylerzyści) mo... (str. 40)

Z Białegostoku do Grodna jest 

kilkadziesiąt kilometrów. Bli-

sko? Daleko? Blisko raczej. 

Chyba że uwzględnimy granicę. 

Dzięki której Grodno... (str. 18)

Czytelnikom, którzy obchodzą Święta Bożego 
Narodzenia w grudniu, życzymy wiele radości i pogody ducha.

Redakcja
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. No i stało się. 
Marzenie Briana Scotta, wypowie-
dziane w wywiadzie w poprzednim 
numerze „Cz”, spełniło się. W li-
stopadowych wyborach prezydenc-
kich w USA zwyciężył kandydat de-
mokratów Barack Obama. To histo-
ryczny moment w dziejach Amery-
ki, po raz pierwszy najwyższy urząd 
w państwie obejmie tam ciemnoskó-
ry obywatel.

Mimo sondaży od miesięcy wska-
zujących na zdecydowane zwycię-
stwo Obamy, jego triumf wywo-
łał w świecie zaskoczenie. Nie wie-
rzył w to i nasz kolega Janek Maksy-
miuk, znawca Amerykanów chociaż-
by z uwagi na wykonywaną dla nich 
pracę analityka problematyki wschod-
niej przy Radiu Svaboda w Pradze. 
Latem, kiedy go odwiedziłem, był 
przekonany, że nowym prezydentem 
USA zostanie McCain. – Jeszcze za 
wcześnie, jeszcze nie teraz – zapamię-
tałem jego słowa. A jednak – ostatnia 
rasowa bariera w USA została zburzo-
na właśnie teraz. Na Obamę głosowa-
li przecież nie tylko kolorowi. 

Aby w dającej się przewidzieć 
przyszłości coś podobnego nastąpi-
ło w Polsce, nie ma co nawet się łu-
dzić. I nie tylko dlatego, że mniejszo-
ści w całej populacji kraju niemal się 
nie liczą, bo to najwyżej trzy procent 
wszystkich obywateli. A choć przeja-
wy otwartego rasizmu są coraz rzad-
sze, to wciąż co jakiś czas w społe-
czeństwie uwidoczniają się postawy 
nietolerancji i ksenofobii. Nieste-
ty, także na naszym Podlasiu. Ostat-
nio przez lokalną prasę przetoczyła 
się fala artykułów o nasilających się 
w Białymstoku atakach na obcokra-

jowców, szczególnie o ciemnym ko-
lorze skóry. Wzbudziło to, co zrozu-
miałe, niepokój także wśród innych 
mieszkających tu mniejszości, także 
nas Białorusinów, prawosławnych. 
Na szczęście przypadki tej chorobli-
wej agresji społeczeństwo, jako ogół, 
zdecydowanie potępia. Niemniej na 
fanatyków trzeba uważać.

Płynąca z USA, ale też z Unii Euro-
pejskiej, tendencja otwierania się na 
innych w Polsce przyjmować się bę-
dzie z opóźnieniem. Polskie społe-
czeństwo wciąż jest bowiem herme-
tyczne. W Ameryce, na co mało kto 
zwraca uwagę, nie ma przywiązania 
ani do rodzinnych korzeni, ani miej-
sca zamieszkania. Amerykanie bez 
najmniejszych oporów bardzo czę-
sto odbywają życiową wędrówkę od 
stanu do stanu, od miasta do miasta. 
Bo tak każe im fi rma lub sami nie-
ustannie szukają dla siebie lepsze-
go miejsca. Podobne zjawisko daje 
się też już zauważyć w Europie Za-
chodniej, gdzie z roku na rok coraz 
mniej jest domów, które od pokoleń 
nie zmieniły swych właścicieli. Pod 
tym względem my – Białorusini na 
Białostocczyźnie – bardziej jednak je-
steśmy podobni do Polaków. Bo tak 
jak oni – preferujemy swoich. Pod-
stawowym kryterium przy wyborze 
np. wójta, czy nawet posła na Sejm, 
jest to, czy kandydat jest „nasz”, czy 
nie. W ostatnich wyborach samorzą-
dowych w niemal stu procentach pra-
wosławnej gminie Orla o urząd wój-
ta ubiegał się m.in. polsko-katolicki 
działacz z Hajnówki. Jego start z gó-
ry był skazany na porażkę, choć tro-
chę głosów autochtonów zdobył. Po-
dobnie pochodzący z tejże Orli poseł 

Eugeniusz Czykwin jest niejako ska-
zany niemal wyłącznie na elektorat 
prawosławnych. Wyjątkiem jest dru-
gi „nasz” poseł – Jarosław Matwie-
juk, który jako lider listy lewicy zdo-
był też głosy wyborców z katolickich 
Suwałk czy Łomży. Ale sympatycy 
lewicy jak wiadomo nie przywiązu-
ją dużej wagi do przynależności re-
ligijnej, jakiejkolwiek.

Wszystko to się zmienia i będzie 
zmieniało. Pozytywnym przykła-
dem jednakowoż jest Białystok. Ni-
komu dziś nie przeszkadza, że jednym 
z wiceprezydentów miasta jest prawo-
sławny, w dodatku aktywny działacz 
cerkiewny, otwarcie identyfi kujący się 
ze społecznością białoruską. Jest oce-
niany nie przez pryzmat przynależno-
ści narodowościowej i religijnej, tyl-
ko z tego, za co w mieście odpowia-
da, czyli ze spraw związanych z bez-
pieczeństwem, miejską architekturą, 
mieniem komunalnym, gospodarką 
śmieciową itp. 

Jak się okazuje, „naszych” na waż-
nych urzędach i posadach jest w re-
gionie niemało. Z reguły są po-
wszechnie akceptowani i szanowani. 
Nie zawsze jednak sprzyjają, tak jak-
by mogli i powinni, sprawie społecz-
ności, z której pochodzą. Szczegól-
nie boli ignorowanie kultury białoru-
skiej przez niektórych wójtów. Na ła-
mach „Cz” takie przypadki wielokrot-
nie opisywaliśmy. Ostatnio chociażby 
zasygnalizowaliśmy, że niektóre fe-
styny białoruskie przybierają niepo-
kojąco obcą formę. Takie lekceważące 
podejście lokalnych włodarzy uderza 
czasem i w nasze pismo. Ostatnio za-
telefonował do mnie czytelnik z jed-
nej z przygranicznych gmin, uchodzą-
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cej w województwie za bogatą. Był 
zaniepokojony, że w swojej gmin-
nej bibliotece, gdzie zwykł czytać 
„Cz”, nie mógł znaleźć nowego nu-
meru. Co więcej, z tym samym pro-
blemem zadzwonił też kierownik bi-
blioteki, gdyż o „Cz” dopytywali się 
jeszcze inni czytelnicy. Tej i kilkuna-
stu innym bibliotekom w regionie od 
jakiegoś czasu wysyłamy co miesiąc 
nasze pismo, mimo że zaprzestały – „z 
uwagi na cięcia w budżecie gminy” 
– opłacania prenumeraty. Szukając 
pod koniec roku oszczędności, mu-
sieliśmy jednak  nieco ograniczyć 
wydatki na opłaty pocztowe. Filozo-
fi a rządzenia w tej gminie, a podobnie 
jest wszędzie, jednak mnie zadziwia. 
W ciągu roku organizuje się tam bo-
wiem kilka drogich pokazowych im-
prez, spraszając na nie nawet gwiaz-
dy dużego formatu. Za byle poczę-
stunek – organizowany prawie co ty-
dzień – z budżetu gminy hojną ręką 
wydaje się pieniądze, które z powo-

dzeniem starczyłyby na roczną prenu-
meratę dziesięciu takich pism jak na-
sze. Tymczasem tamtejsza biblioteka 
nie kupuje żadnego tytułu mniejszo-
ściowego. Bo nie ma pieniędzy. Ale 
na kolorowe tygodniki z Warszawy 
fundusze są.

Wójt ten publicznie szczyci się przy 
tym wielokulturowością gminy , bo-
gatej w tradycje itd. Tak to w prak-
tyce wygląda odzew na apel szefa 
Związku Białoruskiego w RP, który 
co roku w swym przemówieniu z oka-
zji 25 Sakavika nawołuje do patrio-
tyzmu, podkreślając że w obecnych 
realiach jest tym również чытанне 
нашых выданняў і кніжак.

У лістападзе сваё 15-годдзе ад-
значыла Беларускае гістарычнае 
таварыства. Так склалася, што і 
я – асабліва на пачатку – прыклаў 
руку да некалькіх яго выданняў як 
іх тэхнічны рэдактар. На пачэс-
ным месцы ў сваёй хатняй біблія-
тэцы трымаю нумары „Беларускіх 

гістарычных сшыткаў”. Для мяне 
яны – невычэрпная крыніца ведаў 
пра нашае мінулае як беларусаў 
з Беласточчыны. У спалучэнні 
з іншымі кніжкамі, якіх шмат вый-
шла на працягу пятнаццаці гадоў, 
гэты перыёдык замацоўвае гіста-
рычную праўду пра адвечную тут 
нашу прысутнасць. Як вядома, не-
каторым польскім калегам гісторы-
кам гэта перашкаджае. Яны ў сваіх 
кніжках прамоўчваюць тое, аб чым 
пішуць аўтары з Беларускага гіста-
рычныга таварыства, або ствара-
юць штучны вобраз zakorzenionej 
polskości na Wschodzie. Такая „ціхая 
вайна” будзе, пэўна, трываць яшчэ 
доўга. І хаця гістарычная праўда на 
нашым баку, то, на жаль, да шыро-
кага грамадства яна ўсё ж не дахо-
дзіць. Каб так сталася, нашым гі-
сторыкам трэба працаваць не толькі 
навукова, але намагацца ўключаць 
свае веды ў праграмы навучання 
ўсіх відаў школ.                            ■

Сакрат Яновіч

Быць сабою. Тыпова калані-
яльны лёс беларусаў відаць у тым, 
што яны ўцякаюць у горад – у гора-
дзе нават дзікія птушкі маюць што 
дзюбаць. 

Праваслаўныя будуюць у кварта-
лах цэкрвы, густа ў самым Беласто-
ку, у які пераязджае дзеля поўнай 
самапаланізацыі наша нацыя. Вяс-
ковых  храмаў стаіць нямала, але 
яны зазвычай пакінутыя, у іх няма 

ўжо каму маліцца; сяк-так жывыя 
ў мястэчках.

Вёска не дала шчасця, галодная 
і халодная. Даўно вядома, што аб 
заможнасці нацыі вырашае прад-
укцыя, вытворчасць; тое, што на-
зываем эфектам працы. Беларус 
у прадуктыўнай дысцыпліне фаб-
рык аказваецца не гультаём.

Можна разважаць аб прычынах 
таго, чаму беларусы засталіся бед-

най нацыяй Еўропы; сёння пагра-
жае ім знікненне з мапы свету. Бед-
ныя не любяць сваёй гісторыі, сваёй 
культуры, і гэта мяне не здзіўляе, 
бо: што тут любіць пасля бацькоў-
скай галоты (?). Таму развіваюцца 
народы з вялікапанскімі элітамі, 
як ангельцы ці французы; таксама 
ідуць дапераду мяшчанскія чэхі ці 
бельгійцы; мужыцкія народы пра-
падаюць. Размываюцца ў свеце, 
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па-звярынаму шукаючы... напхаць 
сабе жывот (бо есці ўжо ўмеюць).

Кажу прыкрыя рэчы, але таму, 
каб зразумець сябе і свой нацыя-
нальны лёс, наканаванне.

Днямі глядзеў я вельмі савецкі 
фільм у духу расійскага імперыя-
лізму – „1612”. Большай аблуды 
ды ідэйнага ашуканства я даўно 
ўжо не бачыў! Фільм гэты зроб-
лены на густ „калхознай” галоты, 
якая напіваецца насмерць на мас-
коўскай правінцыі, галадаючы. Як 
пісаў геніяльны Міхаіл Лермантаў: 
„Прощай, немытая Россия...”

У фільме паказаны дзікія жахі 
польскай акупацыі Маскоўскай 
Русі ў час т.зв. Вялікай Смуты. 
Адразу ўзнікае першае пытанне – 
чаму той польскі акупант так моц-
на імпанаваў маскалям, што баяр-
ская эліта лічыла за гонар гаварыць 
па-польску, а будучы Пётр Вялікі 
знакаміта валодаў пальшчызнаю, 
яго сястра пісала польскія вершы 
і зачытвалася польскай літарату-
раю?? У салонах квітнела мода 
размаўляць менавіта па-польску ды 
апранацца ў польскія строі. Пётр 
Вялікі намогся бязлітасна еўрапеі-
заваць царства, пераносячы сталіцу 
з Крамля ў фінскія балоты Балтыкі, 
абрэзваючы пры гэтым даўжэрныя 
баярскія бароды.

Няўжо гэтак ад нянавісці да 
польскіх акупантаў пашыралася 
польская мова і культура па ўсёй 
Масковіі? У непісьменным цар-
стве не існавала культура, папы ма-
ліліся „по памяти”.  Ініцыятыўным 
друкарам пакутніцкая пагражала 
смерць на агні і яны ратаваліся 
ўцёкамі ў Літву-Польшчу, напры-
клад у наш Заблудаў. Трэба было 
стагоддзяў, каб з’явіўся ў Расіі 
паэт роўны рэнесанснаму Яну Ка-
ханоўскаму – Аляксандр Пушкін. 
Да з’яўлення Пушкіна практычна 
не існавала расійская літаратура, 
літаратурная мова.”Слух обо мне 
пройдёт по всей Руси великой...” 
– пісаў паэт перад сваёй сама-
губнай смерцяй у маладым веку. 
Пытанне: „Почему только слух?”. 

У Польшчы польскіх паэтаў на ру-
ках насілі, а творы Адама Міцкеві-
ча перакладалі на рускую мову, а 
самому Міцкевічу далі такую вось 
кару за падпольшчыну: назначаны 
ў канцылярыю губернатара, не му-
сіў хадзіць на службу, а выплату 
прыносілі яму на дом. Дамы ра-
сійскія, княгіні лічылі гонарам за-
прашаць паэта ў госці. Ніколі Ада-
му так добра не жылося потым, на 
цынічным Захадзе, на якім, дарэ-
чы, і памёр як апошні абадранец, 
хоць спрабоўваў зарабляць на 
хлеб, пішучы па-французску (у 
закамплексаванай мужыцкай Ра-
сіі шляхціц Міцкевіч не пачуваў-
ся змушаным пакідаць каханую 
польскую мову).

Нешта падобнае наглядаю сёння 
ў нас, з той, аднак жа, розніцай, што 
беларускасць дае хлеб родным па-
ланізатарам. Гранты дае! Да кары-
та з тымі беларусінскімі грантамі 
ціснуцца і грызуцца цваныя нацы-
янальныя патрыёты; да іх „віляў” 
я ўсё ж не магу даступіцца, бо ў іх 
нават духу беларускага няма. Гран-
табранцы з выгляду выдаюць сябе 
героямі беларушчыны; папраўдзе 
гэта гультаі, што навучыліся мець 
прэтэнзіі на багатыя грошы за бе-
ларускую дэкларатыўнасць. Нема-
ральныя асобені!

Грантабранецкая беларуская 
культура, вядома, нядоўгавечная. 
Колькі беларусападобенскіх чала-
векаў сённячы можна налічыць, 
калі трэба што напісаць па-бела-
руску? Не кажу ўжо пра „Часо-
піс”, але і ў той, нібы ўсцяж бела-
рускамоўнай „Ніве”. Каму гэта мы 
надумалі дурыць галаву, прыкід-
ваючыся беларусамі, нярэдка фа-
натычнымі??

Дзесяты год ужо будзе майго 
рэдагавання „Году беларускага” 
на мовах Еўропы, прысвечанага 
папулярызацыі беларускай літа-
ратуры і гісторыі. У апошнія гады 
карыстаюся фінансавай падтрым-
каю польскага ўраду. Здавалася 
б, павінна гэтая мая ініцыятыва 
выклікаць прызнанне, прынамсі 

ў элітных колах беларусаў, тым 
болей, што наклад выдання расце, 
асабліва на англамоўным і няме-
цкамоўным арэалах. Ды дзе там! 
Прыбывае мне ворагаў, якія лі-
чаць, што гэты штогоднік проста 
лішні, вось. Лепей было б, калі б 
я заняўся друкаваннем яшчэ адна-
го перыёдыка тутэйшым паэтам 
ды, шчыра кажучы, графаманам, 
паўпісьменным гмінным ідалам. 
„Невеждам!”

Іншы раз падумаецца: у чым 
справа? Расейцы маюць на гэта 
ўніверсальны адказ: калі табе што 
няяснае, дык ведай, што „дело 
в деньгах”. Я павінен дзяліцца 
грашыма не з заходнімі аўтарамі 
„Году”, але са сваймі халтурніка-
мі. Тады быў бы я добранькі, ну, 
і святы дабрадзей. Такая белару-
сінская падзяка мне за тыя дзесяць 
гадоў! Адчуваю сябе я сёння нада-
лей страшэнна адзі нокім, але гэта 
не значыць, што здамся. Не ўступ-
лю хамуцтву ні на крок!

Гледзячы цяпер на беларускую 
мяншыню, заўважаю ў ёй тое, чаго 
раней не было, а менавіта ананім-
насць. Знікнулі сваты, выгараюць 
сваяцтвы; маладыя шлюбныя пары 
здаюцца ўжо выпадковымі, нетры-
валымі, хуткімі да разводу (іх дзеці 
ўжо паўсіроты, байструкі). Цяжка 
гэта назваць саветызацыяй, хоць 
у Рэспубліцы Беларусь кожныя дзе-
сяць шлюбаў канчаецца пераважна 
разводамі (сем  з дзесяці). Няшмат 
лепей маюцца сямейныя справы 
і на Захадзе, хоць там – з увагі на 
высокі дабрабыт – пакінутыя дзеці 
даюць сабе рады выходзіць на шы-
рокую дарогу жыцця.

Ананімнасць беларускай нацы-
янальнай меншасці загубіць яе 
ў гарадской цывілізацыі, прын-
цыпова небеларускай – там ра-
сейскай, тут польскай, а яшчэ дзе 
ўкраінскай, літоўскай, латвійскай. 
Усюды нашаму чалавеку добра, калі 
маўчыць, што ён беларус.

Добра, бо не чорны, хоць чорны 
стаў прэзідэнтам Амерыкі.

Ну, але мы не амерыканцы.     ■
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Janusz Korbel

Dziedzictwo. Dziedzictwo, ojco-
wizna, spuścizna, spadek, spadczyna. 
W dniach 20-25 października w Bia-
łowieży w Polsce i w Kamieniukach 
na Białorusi przebywała misja UNE-
SCO do spraw światowego dziedzic-
twa ludzkości. Gości z Kanady, Nie-
miec i polskiego biura UNESCO inte-
resowało przede wszystkim, co może 
zagrażać zachowaniu cech, dzięki któ-
rym właśnie Puszcza Białowieska 
znalazła się na liście największych 
światowych skarbów. Miałem oka-
zję towarzyszyć w Polsce tej grupie 
gości i rozmawiać z nimi także nie-
ofi cjalnie. Rozmawialiśmy też dużo 
o kulturze, bo na liście dziedzictwa 
światowego są i obiekty kultury. Nie 
zdziwiło mnie specjalnie, że w Polsce 
poza Auschwitz-Birkenau najbardziej 
odwiedzane takie miejsca to Wielicz-
ka i Puszcza Białowieska. Są wyjąt-
kowe, niepowtarzalne. Architekturą, 
nawet pałacową, nie możemy konku-
rować z zamkami nad Loarą, Wersa-
lem czy nawet „Złotą” Pragą. Kopal-
nia soli jest tylko w Wieliczce, a Pusz-
cza tylko na polsko-białoruskiej gra-
nicy. Czy można więc sobie wyobra-
zić dogodniejsze miejsce do promo-
wania kultury białoruskiej? I wła-
śnie rozmowy o pograniczu kultu-
rowym były bardzo ciekawe. Przy-
jezdny zwraca uwagę najpierw na 
architekturę i informacje, jakie wy-
chwyci wzrok. – Nie widziałem tu-
taj nazw pisanych cyrylicą – konsta-
tuje gość z Niemiec. – Dlaczego, po-
kazując puszczę, nie wykorzystuje-
cie tej specyfiki kulturowej? Dla-
czego nowe domy są takie bezsty-
lowe albo w stylu jakiejś amerykań-
skiej bajki, czy nie ma u was wytycz-

nych dla architektury, dla zachowa-
nia krajobrazu?

Kto miałby zrobić takie wytyczne? 
Nie chodzi przecież o to, żeby o kultu-
rze mniejszości decydowali przedsta-
wiciele większości. Ja sam czuję się 
trochę niezręcznie wśród przyjaciół 
Białorusinów, bo jestem tu z wybo-
ru, nie z „dziedzictwa” i nie zachwy-
cają mnie projekty „etniczne” realizo-
wane przez Polaków, bo jest w nich 
jakiś brak zaufania, brak pełnego 
partnerstwa. Występowanie w roli 
nauczyciela jest zawsze niebezpiecz-
ne. Wiele lat temu od autora znanych 
książek, będącego dyrektorem ośrod-
ka treningowego w USA i nauczy-
cielem, usłyszałem mądre zdanie, że 
„prawdziwym zadaniem nauczycie-
la jest ochronić ucznia przed wpły-
wem nauczyciela”. Wiemy, że trzeba 
dbać o kulturę mniejszości, ale gra-
nica między dbałością i szacunkiem 
a narzucaniem się i wykorzystywa-
niem jest delikatna. Cóż jednak, kie-
dy bardziej żal traconego dziedzic-
twa gościom niż gospodarzom? Pod-
czas kolacji na dawnym dworcu ko-
lejowym z czasów carskich, urzą-
dzonym w stylu epoki i z poszano-
waniem tradycji, gdzie misja UNE-
SCO została przyjęta tradycyjnymi 
potrawami, usłyszeliśmy od gości, że 
jednak są dobre wzorce, że wystar-
czy podążać w kierunku, jaki wyty-
czają udane realizacje. Proste? Nie. 
Bo gusty bywają różne, a z wzorcami 
dzisiaj nie jest tak prosto, jak w cza-
sach dawnych.

Co przeszkadza Polakom, którzy 
są przeciwni używaniu języka lo-
kalnych mniejszości? Co drażni lu-
dzi, kiedy spotykają przejawy innej 

kultury? Na pewno nie chodzi prze-
cież o napisy. Chodzi raczej o to, że 
wskazują one na fakt, iż obok Pola-
ków żyją przedstawiciele innych na-
rodowości. Z kolei tam, gdzie one są, 
mamy mocny dowód miłości do swo-
jej ojczyzny. Kiedy nie ma miłości, 
nie ma też odwagi, żeby się do tej oj-
czyzny przyznawać.

Rozmawiamy siedząc przy winie 
na dawnej rosyjskiej stacji, kupionej 
przez warszawiaka, słuchając biało-
ruskiej poezji w wykonaniu Zmicie-
ra Wajciuszkiewicza. Padają słowa tak 
oczywiste, że zakrawają na truizmy: 
zachowując swoją wyrazistość, spe-
cyfi kę, tworzymy szansę na dostrze-
żenie, ochronę, zachowanie.

Na pytanie, co słychać w okoli-
cy uznanej za światowe dziedzictwo 
ludzkości, nie mogłem nie zacząć od 
tego, że w słoneczną i ciepłą sobo-
tę październikową można tam było 
przez cały dzień słyszeć huk silni-
ków, bo Białowieżę i drogi przeci-
nające Puszczę motocykliści wybrali 
sobie za miejsce zakończenia sezonu 
– przyjechało około tysiąca ciężkich 
motorów z Polski i zagranicy. Lubię 
motocyklistów i podobają mi się ich 
wielkie motory, ale czy drogi między 
rezerwatami przyrody to dla nich naj-
lepsze miejsce? Nie byli pewnie na-
wet świadomi, że wypłaszają tysiące 
stworzeń, często nawet ginących ga-
tunków, a przy okazji rowerzystów, 
którzy przyjechali tu na weekend szu-
kać ciszy. O odrębności i charakterze 
regionu decyduje nie tylko krajobraz, 
ale też to, co tam się odbywa.

Przed wieloma laty kupiłem w kra-
kowskim antykwariacie książkę wy-
bitnego konserwatora sztuki sprzed 
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Юры Гумянюк

Пішыце пісьмы, спада-
ры! Барацьба з карупцыяй стала-
ся моднай тэмай у Беларусі ці не 
з пачатку праўленьня прэзыдэнта 
Аляксандра Лукашэнкі. Яна час ад 
часу паўстае ў мэдыях з большай 
ці меншай інтэнсыўнасьцю, але 
застаецца вельмі актуальнай. Вось 
і ў часе сваёй антыкарупцыйнай 
прамовы Аляксандар Лукашэнка 
ўзгадаў асобы былых кіраўнікоў 
пракуратуры Гарадзенскай воблась-
ці, якія страцілі свае пасады за бязь-
дзеяньне ў справе расьследаваньня 
злачынстваў сэксуальнага маньяка 
– афіцэра міліцыі Сяргейчыка. Гэ-
тага монстра ўжо расстралялі, але 
ён шмат гадоў беспакарана гвалціў 
і забіваў жанчын у Гародні.

Так за службовыя правіны 1 чэр-
веня 2007 году быў зьняты з пасады 
першы намесьнік пракурора Гара-

дзенскай вобласьці спадар Аніська, 
які праз 10 дзён быў прызначаны 
намесьнікам пракурора вобласьці, а 
3 сьнежня 2007 году старшым пра-
курорам аддзелу Генэральнай пра-
куратуры, а 29 студзеня 2008 году 
начальнікам аддзелу Генэральнай 
пракуратуры. А вось пракурор 
Гарадзенскай вобласьці спадар 
Літвінаў быў зьняты з пасады 31 
кастрычніка 2007 году і праз ме-
сяц прызначаны пракурорам Генэ-
ральнай пракуратуры.

Вось дык цуды! Аказваецца 
ў Беларусі за сур’ёзныяы правіны 
пераводзяць на працу ў Менск. 
Фактычна на павышэньне. Але 
самы клясны прыклад прывёў 
Аляксандар Рыгоравіч наконт на-
месьніка начальніка вайсковай 
контрвыведкі КДБ палкоўніка Ар-
цем’ева, які ў працоўны час знахо-

дзіўся ў будынку ўправы ў стане 
моцнага алькагольнага ап’яненьня 
ды зваліўся з лесьвіцы і атрымаў
рваную рану на твары. Проста су-
пер!

А вось для калегі з газэты Rz-
eczpospolita Анджэя Пісальніка 
прыйшла радасная навіна. Ан-
джэй Пісальнік атрымаў чарговы 
ліст ад судзьдзі Аляксандра Сіць-
ко з суда Кастрычніцкага раёну 
Гародні, у якім сціпла адзначала-
ся, што ў папярэдняй адмове ў раз-
глядзе позвы КДБ аб прызнаньні 
экстрэмісцкім аднаго з нумароў 
“Глосу знад Немна” была зробле-
на апіска. Матывацыя дзеяньняў 
суда была ўказана няправільна. 
Судзьдзя ўдакладніў, што справа 
“экстрэмізму” пакінута без раз-
гляду на падставе п.3 артыкула 
165 Грамадзянска-працэсуальнага 

stu laty, Tadeusza Szydłowskie-
go, „Ruiny Polski”. Książka ukaza-
ła się w druku, kiedy jeszcze trwa-
ła pierwsza wojna światowa i Pol-
ski właściwie nie było, a Szydłow-
ski chciał poruszyć serca ludzi wraż-
liwych, by – gdy tylko nastanie wol-
ność – zachować to co najcenniejsze, 
co – jego słowami – jest oryginalne, 
odrębne, składa się na rodzimą sza-
tę krajobrazową, swojski charakter 
wsi i miast. Wiele jego słów odnosi 
się do obszarów rozciągających się 
od dawnego województwa brzeskie-

go, przez województwo ruskie po Po-
kucie. Jakkolwiek starodawnie i men-
torsko mogą dzisiaj zabrzmieć jego 
słowa, może warto je przypomnieć. 
Pisze o dziedzictwie, iż zręby kultu-
ry: „nie mogą być płytkie, dorywcze 
i dzisiejsze. Lecz oparte na podwali-
nach , które wzniosły wieki [...] W za-
bytkach zawarta jest prawda o duszy 
– tkwią w nich zarazem dla jej odro-
dzenia najistotniejsze źródła i podsta-
wy. [...] Co w duszy najgłębsze, naj-
szczersze, tęsknoty i upodobania, od-
bija się w wyglądzie siedziby i oto-

czenia”. Szydłowski miał na myśli 
przede wszystkim sztukę tzw. „wy-
soką”, ale odnosił się też do krajo-
brazów, pisząc krytycznie o braku 
pietyzmu i zrozumienia swojej histo-
rii: „Czego nie zniszczyły złowrogie 
wypadki, to psuła bezmyślność, za-
chłanność, głupota i niewłaściwe re-
stauracje”. Misja UNESCO dotyczy-
ła dziedzictwa przyrodniczego, ale nie 
pierwszy raz mogłem doświadczyć, że 
jeśli komuś naprawdę nie jest obojęt-
na przyroda, zależy mu zawsze także 
na dziedzictwie kulturowym.         ■
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Кодэксу Рэспублікі Беларусь, які 
сцьвярджае:

– Такім чынам, атрымліваецца, 
што позву ад імя генэрал-маёра КГБ 
Ігара Пятровіча Сергеенкі падпісаў 
адзін з ягоных намесьнікаў, які на 
дадатак ня меў на тое ніякіх паўна-
моцтваў. Проста супер!

А вось нядаўна ў Інтэрнэце зья-
вілася інфармацыя, што асуджаныя 
„начальнікі-карупцыянеры” разьлі-
кова-касавых цэнтраў збанкрутава-
лага банку „БелБалтыя” атрымалі 
адказы на свае звароты ў Вярхоўны 
суд і… да жонкі прэзыдэнта Галіны 
Лукашэнка. Вось гэта ўжо сэнса-
цыя! Ну, бо пра Галіну Лукашэнку 
даўно нічога не чуваць. Былым бан-
кірам адказалі, што яны вінаватыя 
і павінны вярнуць дзяржаве даход, 

які яны атрымалі, калі займаліся 
нелегальнай прадпрымальніцкай 
дзейнасьцю.

Нагадаю, што толькі з кіраўніка
праўленьня банку „БелБалтыя” 
Васіля Барсегяна суд вырашыў 
спагнаць больш за 28 мільярдаў 
рублёў, а сотні мільёнаў павін-
ныя заплаціць дзяржаве асобныя 
(ужо былыя) ягоныя падначале-
ныя. Вось яны, упэўненыя ў сваёй
невінаватасьці, накіравалі лісты 
ў Вярхоўны Суд ды, што вельмі 
дзіўна, жонцы прэзыдэнта. Але за 
яе адказаў Апэратыўна-аналітычны 
цэнтар пры прэзыдэнце. Пэўна, да 
яе аніякія лісты звычайных грама-
дзянаў не даходзяць. Каму прый-
шла такая ідыятычная ідэя пісаць 
Галіне Радзівонаўне?

Паколькі жонку беларускага прэ-
зыдэнта ніхто разам з ім даўно ня 
бачыў, дык падумалася, што можа ня 
той асобе людзі пішуць, не да таго 
звяртаюцца? Чаму б тым асуджаным 
банкірам не зьвярнуцца, скажам, да 
5-гадовага хлопчыка Колі, з якім 
апошнім часам прэзыдэнт вельмі 
часта зьяўляўся на важных мера-
прыемствах? Калі нават генэралы 
аддаюць чэсьць пад казырок паза-
шлюбнаму Колю, значыць ён больш 
значная ды ўплывовая, чым Галіна 
Радзівонаўна, у дзяржаве асоба.

Калі за Галіну Радзівонаўну адка-
заў Апэратыўна-аналітычны цэнтар 
пры прэзідэнце, дык паўстае гіпатэ-
тычнае пытаньне: ХТО б адказаў за 
хлопчыка Колю? Карацей, пішыце 
пісьмы, спадары!                         ■

Opinie, cytaty
Laureaci tegorocznej edycji „Trój-

głosu” wybierali do recytacji utwory 
w języku polskim i białoruskim. Juro-
rzy podkreślali, że większość recytato-
rów lepiej poradziła sobie z poezją pol-
ską. – Utwory polskie wypadły świet-
nie, pozostałe często dobierano tak, by 
w swej treści niosły przesłanie patrio-
tyczne – mówiła Magdalena Kruszyń-
ska-Sosnowska. – To oczywiście wiel-
ka wartość, ale w tym przypadku był 
to patriotyzm daleki od jego dzisiejsze-
go rozumienia i od dzisiejszego świata. 
Obawiam się, że równie daleki od sa-
mych młodych recytatorów...

„Kurier Bielski”, 11 listopada 2008

– W Niemczech protestanci mają 
wolne w święto reformacji. Na 
Białorusi, gdzie liczba katolików jest 
porównywana do prawosławnych 
w Polsce, dwa święta katolickie są 
dniami wolnymi od pracy i nauki 
w całym kraju. Dlaczego w Polsce, 
która chce uchodzić za państwo 
życzliwe wobec mniejszości, nie 
mogłoby być podobnie?

Poseł Eugeniusz Czykwin dla por-
talu Cerkiew.pl, 18 listopada 2008

– W naszym województwie prawo-
sławni stanowią jedną piątą miesz-
kańców. (...) Jednak dzień wolny dla 

wszystkich to straty materialne. Na-
tomiast tylko dla uczniów i studentów 
byłby czymś pozytywnym.

Prof. Andrzej Sadowski, socjolog 
z Uniwersytetu w Białymstoku, „Ku-
rier Podlaski”, 18 listopada 2008

– Białoruś jest naszym sąsiadem. 
Przez 400 lat byliśmy we wspólnym 
państwie i do dziś Polacy są tam naj-
większą mniejszością. A więc nawet 
w tych moralnych kategoriach Pol-
sce wolno więcej. 

Radosław Sikorski, szef polskiego 
MSZ, w „Gazecie Wyborczej”, 11 li-
stopada 2008
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Bezczelni!
–  Żądam wszczęcia postępowania karnego wobec pierwszego zastępcy 

prokuratora generalnego oraz prokuratora obwodu mińskiego – oświadczył 
Łukaszenka. I ujawnił, że zawierali oni korupcyjne układy z zagranicznymi 
fi rmami, otrzymując za bezcen mieszkania w centrum Mińska na łączną war-
tość ponad miliona dolarów.

Później dyktator zabrał się do MSW. Zdymisjonował dwóch wiceministrów, 
a dziesięciu innych wysokich urzędników resortu oskarżył o naruszenie pra-
wa i bezprawne zawładnięcie działkami w Mińsku. –  Oni płacili za najlepsze 
działki po 10-25 tys. rubli! [5-10 dol.]. Bezczelni! – grzmiał Łukaszenka.

Z kolei MON Łukaszenka nazwał jednym z najbardziej skorumpowanych 
urzędów w kraju. Dostało się też sędziom - dyktator zażądał usunięcia ze 
swoich stanowisk trzech sędziów zaangażowanych w tuszowanie korupcyj-
nych spraw w prokuraturze i MSW.

–  To tylko początek. Będziemy w całym kraju prowadzić bezlitosną total-
ną czystkę –  wołał Łukaszenka.

Zapowiedział wyrzucenie ze stanowisk wszystkich kierowników obwo-
dów (odpowiednik polskich województw), jeżeli do 1 stycznia nie zaprowa-
dzą porządku na kontrolowanym przez siebie terenie.

„Rzeczpospolita”, 18 listopada

Nie chcą prawosławnych

Reporterka: – Prawosławie było na tej ziemi obecne 
przez setki lat. Tak mówią historycy. Dlaczego powrót 
kilku sióstr prawosławnych (sześciu – Niemki, Słowacz-
ki i czterech Polek – red.) wywołał wśród mieszkańców 
takie wzburzenie? 

Barbara Kryszczuk (emerytka ze społecznego komite-
tu miłośników ziemi turkowickiej): – Zacznijmy od tego, 
że ten prawosławny klasztor tutaj, monaster wybudowała 
księżna Gorczakowa, ciotka cara. A po co? Żeby rusyfi ko-
wać. I jest jeszcze coś, o czym się głośno nie mówi... 

Reporterka (podekscytowana): – Co to takiego? 
Barbara Kryszczuk (ścisza głos): – No dobrze. Powiem. 

Tu przyjeżdżały z głębi Rosji panny z bardzo bogatych ro-
dów. Rodziły i zostawiały nieślubne dzieci. (...)

My wolimy tu siostry katolickie. Żeby przyjechały i pro-
wadziły swój zakon. Żeby może jeszcze stworzyły jakąś 
placówkę wychowawczą, dom dziecka czy inną działal-
ność. Co byłoby z pożytkiem dla nas, dla miejscowej lud-
ności. A to? Ja nie wiem, do czego to zmierza. 

Reporterka: – A do czego może? 
Barbara Kryszczuk: – Powiem otwarcie. Był niedawno 

ten ich prawosławny odpust w Turkowicach. Modlą się 
po ukraińsku czy rusku, to co oni wnoszą dla miejscowej 
ludności. O co to chodzi?

Reporterka: – Ale mniszki prawosławne też mogą pro-
wadzić szkołę czy dom dziecka. Zresztą kiedyś uczyły 
tu miejscowych. 

Barbara Kryszczuk: – I w jakim kierunku by to szło? 
Cerkiew prawosławna bardzo dobrze przysłużyła się tu 
dla cara. Korzystać z ich szkoły miały prawo tylko Ukra-
inki. I jeszcze coś powiem. 

Reporterka: – Proszę bardzo... 
Barbara Kryszczuk: – U nas nie ma prawosławnych. 

My mamy kościół, mamy się do kogo modlić. Koniec 
kropka.

Z reportażu o monasterze w Turkowicach 
pod Hrubieszowem w „Gazecie Wyborczej” 

(„Duży Format”), 18 listopada 2008

Podlaskie leżące na granicy Unii 
Europejskiej, zamiast stać się bramą 
na wschód, zostało terytorium fronto-
wym. Na Świsłoczy wyrosła nowa że-
lazna kurtyna. Wejście Polski do ukła-
du z Schengen skutecznie dobiło i tak 
dławiony od lat przygraniczny han-
del, stanowiący wbrew pozorom istot-
ny składnik lokalnej gospodarki.

„Gazeta Wyborcza. Białystok”,
 20 listopada 2008

– Калі Коля меў адзін год, я браў 
яго за руку і заводзіў у парылку. 
Вядома, ён наракаў і плакаў. За-
тое цяпер, калі яму чатыры гады, 
ён можа вытрываць тэмпэрату-
ру каля 100 градусаў у парылцы
і 28 градусаў у басэйне. Плюс, ён 
вытрымлівае і ледзяную ванну. 
Я навучыў маіх старэйшых сыноў 
рабіць гэта. Мы праразаем па-
лонку ў лёдзе на рацэ, даем туды 
нырца, а пасьля бяжым па сьнезе 
ў парылку. 

З інтэрв’ю з Аляксандрам Лу-

кашэнкам ў брытанскай газеце 
“Financial Times”, svaboda.org, 18 
лістапада 2008

– Кожны сам сабе. І нават людзі, 

якія змагаюцца ў імя беларускай 
ідэі, маладыя людзі, якіх я вельмі 
паважаю і захапляюся імі, я бачу 
іх расчараваньне, таму што яны 
самотныя сярод сваіх сяброў, іх 
няшмат. Калі нешта зьменіцца, 
я ня ведаю. Я думаю, я нават упэў-
неная, што рэвалюцыя, на жаль, не 

адбудзецца. Мінуў час. Мы стра-
цілі гэты шанец. Застаецца эва-
люцыя, але вельмі марудная. Усё 
супраць нас.

Пісьменніца Сьвятлана Алексі-

евіч (на эміграцыі ў Нямеччыне),
на Радыё Свабода, 19 лістапада 
2008                                               ■
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Minął 
miesiąc

W regionie. 26 października pa-
rafi a prawosławna św. Mikołaja w Mi-
chałowie obchodziła stulecie swego 
istnienia. Uroczystej liturgii w cer-
kwi parafi alnej przewodniczył me-
tropolita warszawski i całej Polski 
Sawa. Uczestniczyli w niej także ar-
cybiskup Szymon (był nauczycielem 
michałowskiego liceum), arcybiskup 
Jakub oraz biskup Grzegorz. Po na-
bożeństwie metropolita Sawa poświę-
cił pamiątkową tablicę dedykowaną 
jubileuszowi, odznaczył także oso-
by zasłużone dla parafi i. Jej funda-
torami była rodzina Stankiewiczów, 
która od 1905 r. weszła w posiadanie 
dóbr ziemskich Michałowo. Wydzie-
lona została z parafi i św. Jana Chrzci-
ciela w Nowej Woli. Konsekracji no-
wej świątyni w 1908 r. dokonał ów-
czesny biskup grodzieński i nowo-
gródzki Sawa.

4 listopada w Bibliotece Uniwer-
syteckiej im. Jerzego Giedroycia 
w Białymstoku została otwarta wy-
stawa prezentująca dorobek Biało-
ruskiego Towarzystwa Historyczne-
go z okazji 15-lecia jego istnienia. 

Przede wszystkim prowadzi ono ak-
tywną działalność wydawniczą. Do 
tej pory ukazało się 29 numerów pół-
rocznika „Białoruskie Zeszyty Histo-
ryczne” oraz 34 książki. W tym czasie 
Towarzystwo zorganizowało też kilka 
konferencji naukowych i obozów hi-
storycznych dla młodzieży. Pod jego 
auspicjami działa także Białoruska Bi-
blioteka Internetowa Kamunikat.org. 
Na otwarcie wystawy przybyło bli-
sko stu członków i sympatyków BTH. 
Wśród nich byli też białoruscy dyplo-
maci z Białegostoku i wiceprezydent 
miasta Aleksander Sosna. Działalność 
BTH szeroko omówił jego przewod-
niczący dr Oleg Łatyszonek.

6 listopada marszałek wojewódz-
twa podlaskiego Jarosław Dworzań-
ski spotkał się z ambasadorem Repu-
bliki Białoruś w RP Pawłem Łatusz-
ką. Była to pożegnalna wizyta amba-
sadora Łatuszki, który w grudniu br. 
kończy swoją wieloletnią misję dyplo-
matyczną w Polsce. Ambasador Ła-
tuszka poinformował o dobiegających 
końca pracach nad podpisaniem umo-
wy międzyrządowej o tzw. małym ru-
chu granicznym między Polską i Bia-
łorusią. Odnotował jednocześnie dzia-
łania władz polskich zmierzające do 
obniżenia cen wiz wjazdowych wy-

6 лістапада падчас афіцыйнага адкрыцця Культурнага Цэнтра 
Беларусі ў Польшчы пасол Павел Латушка (на здымку з дырэк-
тарам КЦБ Аляксандрам Карачуном і спявачкай з калектыву 
„Неруш”) ад iмя Упаўнаважанага па справах рэлiгiй i нацыя-
нальнасцей Рэспублiкi Беларусь уручыў падарункi (тэлевiзары, 
камп’ютары, DVD) Беларускаму грамадска-культурнаму тава-
рыству ў Польшчы, Пачатковай школе н-р 4, дзе вывучаецца 
беларуская мова, лiцэям з дадатковым вывучэннем беларускай 
мовы ў Гайнаўцы i Бельску-Падляскiм, музею беларускай куль-
туры ў Гайнаўцы i iншым установам.
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На адкрыцці выставы, прымеркаванай 15-годдзю Беларускага 
гістарычнага таварыства прысутнічала каля ста чалавек
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Nowe inicjatywy posła Czykwina

Po bezskutecznych staraniach o wyrażenie żalu przez polski Sejm za prze-
prowadzenie 70 lat temu akcji burzenia cerkwi na Lubelszczyźnie i południo-
wym Podlasiu poseł Eugeniusz Czykwin podjął nowe inicjatywy ustawodaw-
cze, tym razem na rzecz prawosławno-białoruskiej społeczności Białostoc-
czyzny. Pierwszy, zgłoszony jeszcze przed wakacjami, projekt ustawy doty-
czy przyznania osobom lub ich żyjącym najbliższym rodzinom odszkodowań 
za krzywdy doznane w czasie II wojny światowej i w okresie powojennym „z 
przyczyn narodowościowych, religijnych lub rasowych w wyniku działań for-
macji lub organizacji zbrojnych”. W szczególności chodzi o rodziny furma-
nów, którzy zostali zamordowani przez oddział Romualda Rajsa ps. „Bury” 
podczas pacyfi kacji prawosławnych wsi między Bielskiem i Hajnówką w 1946 
r. Dziś sądy odmawiają im prawa do jakiegokolwiek odszkodowania, podczas 
gdy zostało ono wypłacone rodzinom sprawców tych zbrodni.

Projekt tej ustawy, pod którym podpisało się 24 posłów, trafi ł do sejmowej 
Komisji Polityki Społecznej i Rodziny i ma być rozpatrzony jeszcze w tym 
roku.

Drugi projekt, który jest w fazie przygotowań, dotyczy nowelizacji ustawy 
o stosunku państwa do Autokefalicznego Kościoła Prawosławnego w Polsce, 
aby mieszkańcy naszego województwa – wszyscy, niezależnie od wyznania 
– mieli dwa dodatkowe dni wolne, na prawosławne Boże Narodzenie i Po-
niedziałek Wielkanocny. Ma to rozwiązać głównie problem konieczności od-
pracowywania świątecznych dni w szkołach, gdzie znaczącą część stanowią 
uczniowie i nauczyciele wyznania prawosławnego.

Eugeniusz Czykwin – podlaski poseł lewicy i orędownik prawosławia oraz 
mniejszości białoruskiej, z którą się utożsamia – zdaje sobie sprawę, że trud-
no mu będzie przeforsować w Sejmie te projekty ustaw (szczególnie drugi) 
i liczy przede wszystkim na podjęcie rzeczowej dyskusji, by nagłośnić pro-
blemy. (jch)

dawanych obywatelom białoruskim. 
Marszałek Dworzański przekazał in-
formacje o intensyfi kacji współpracy 
między województwem podlaskim 
a obwodem grodzieńskim oraz wy-
raził głęboką nadzieję na dalsze za-
cieśnianie stosunków dobrosąsiedz-
kich. Nazajutrz ambasador Łatusz-
ka spotkał się na konferencji praso-
wej z dziennikarzami lokalnych me-
diów zaś wieczorem w hotelu Gołę-
biewski wydał przyjęcie pożegnalne, 
na które zaprosił także przedstawicie-
li organizacji i środowisk białoruskich 
z regionu.

Pożegnalna wizyta ambasado-
ra zbiegła się w czasie z ofi cjalnym 
otwarciem w Białymstoku Centrum 
Kultury Białorusi w Polsce. Jest to 
pierwsza tego typu placówka poza 
granicami kraju. Jej zadaniem jest pre-

zentacja białoruskiej kultury i histo-
rii oraz wspieranie naszej mniejszości. 
Placówka mieści się w centrum Bia-
łegostoku, w kamienicy przy ul. Mo-
dlińskiej. Dyrektorem jest Aleksander 
Karaczun, w przeszłości konsul biało-
ruski w Białymstoku.

Na budynku Muzeum Kultury Bia-
łoruskiej w Hajnówce uroczyście od-
słonięto tablicę pamiątkową ku czci 
wieszczy Janki Kupały i Jakuba Ko-
łasa z okazji 125 rocznicy ich uro-
dzin i nadania ich imion dwóm uli-
com miasta. W uroczystości wzięli 
udział białoruscy dyplomaci, miej-
scowi samorządowcy, przedstawi-
ciele prawosławnego duchowieństwa 
oraz zespoły folklorystyczne z Biało-
rusi oraz Białostocczyzny. Tablicę sfi -
nansował rząd Białorusi.

11 listopada kilka tysięcy białosto-
czan uczestniczyło w głównych uro-
czystościach z okazji Święta Nie-
podległości po raz pierwszy w no-
wym miejscu – na placu przed Archi-
wum Państwowym. Przed uroczysto-
ściami w intencji ojczyzny modlono 
się w cerkwi Świętego Ducha, potem 
w kościele św. Rocha. Po nabożeń-
stwie nastąpił przemarsz pod pomnik 
Józefa Piłsudskiego, który w sierp-
niu został przeniesiony w miejsce, 
gdzie marszałek w 1921 r. odbierał 
uroczystą defi ladę wojskową. W ob-
chodach wzięli udział przedstawicie-
le władz województwa i miasta, par-
lamentarzyści oraz minister Barbara 
Kudrycka.

11 listopada w Bielskim Domu 
Kultury odbyła się kolejna, dziewią-
ta już, edycja dorocznego „Trójgłosu 
Poetyckiego”. W konkursie wystar-
towało blisko stu recytatorów – od 
przedszkolaków, poprzez uczniów 
szkół podstawowych i gimnazjów, 
po licealistów. Zgodnie z regula-
minem konkursu, startujący w nim 
uczniowie recytowali dwa utwory: 
jeden w języku polskim, a drugi do 
wyboru – po białorusku, ukraińsku, 
rosyjsku lub w „miejscowym narze-
czu”. Konkurs zorganizowano w ra-
mach programu „Bielskie Spotkania 
z Poezją Pogranicza”, przy wsparciu 
fi nansowym Urzędu Marszałkowskie-
go Województwa Podlaskiego w Bia-
łymstoku.

15 listopada na Świętej Górze Gra-
barce odbyło się XXVII walne zgro-
madzenie Bractwa Młodzieży Prawo-
sławnej. Uczestniczyło w nim około 
150 osób. Zjazd podsumował dzia-
łalność Bractwa za mijający rok oraz 
wybrał nowe władze. Przewodniczą-
cym ponownie został wybrany To-
masz Hanczaruk.

15 listopada znana folkowa grupa  
„Czeremszyna” obchodziła 15-le-
cie swego istnienia. Urodzinowa im-
preza odbyła się w Gminnym Ośrod-
ku Kultury w Czeremsze. W ciągu 15 
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Wójt gminy Czeremcha Michał 
Wróblewski czyta list gratula-
cyjny z okazji jubileuszu 15-le-
cia „Czeremszyny”. Obok lider-
ka zespołu, Barbara Kozub-Sa-
mosiuk
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lat „Czeremszyna” wydała kilka płyt 
i zagrała około pięciuset koncertów 
(m.in. w Niemczech, Włoszech, Fran-
cji, Holandii, Szwecji, na Litwie i Ło-
twie). Rozmowa z zespołem na str. 43.

Dawne obrzędy związane z pra-
cą i życiem białoruskiej społeczno-
ści wiejskiej można było oglądać 
w Bielskim Domu Kultury podczas 
15. Prezentacji Zespołów Obrzędo-
wych w Bielsku Podlaskim. Wzięły 
w nich udział przedszkolaki z Przed-
szkola nr 7 w Bielsku Podlaskim 
oraz uczniowie Szkoły Podstawowej 
Nr 3. Przyjechały też grupy dzieci 
i młodzieży z innych szkół powiatu 
bielskiego.

19 listopada w Muzeum Przyro-
dy w Drozdowie odbyła się uroczy-
stość wręczenia dorocznych Nagród 
Marszałka Województwa Podlaskie-
go za osiągnięcia w dziedzinie twór-
czości artystycznej, upowszechniania 
i ochrony dóbr kultury za sezon arty-
styczny 2007/2008. Do tegorocznych 
nagród nominowanych było trzydzie-
ści osób, spośród których Zarząd Wo-
jewództwa Podlaskiego wyłonił pięciu 

laureatów. Jednym z nich został znany 
podlaski fotograf  Piotr Sawicki.

W kwietniu przyszłego roku zosta-
nie zlikwidowany Dom Pracy Twór-
czej w Wigrach, jedyna narodowa 
instytucja kultury w województwie 
podlaskim – doniosły media. Budyn-
ki, w których się mieścił klasztor ka-
medułów – podźwignięty z ruin po II 
wojnie światowej przez władze PRL 
– zostaną przekazane Kościołowi ka-
tolickiemu. Chociaż kompleks po zli-
kwidowanym jeszcze w XVIII wieku 
klasztorze kamedułów formalnie nale-
ży do Kościoła, od ponad trzydziestu 
lat mieścił się w nim zarządzany przez 
resort Dom Pracy Twórczej (kierowa-
ny ostatnio przez znaną artystkę i ani-
matorkę kultury Agnieszkę Tarasiuk). 
Dwa miesiące temu minister Bogdan 
Zdrojewski zaproponował Kościoło-
wi przedłużenie umowy dzierżawy na 
50 lat. Biskup Jerzy Mazur z diecezji 
ełckiej defi nitywnie odmówił. 

Na rynku wydawniczym pojawiła 
się książka pt. „Getto białostockie”. 
Jej autorką jest dr Ewa Rogalewska 
z Instytutu Pamięci Narodowej. Pod-
sumowała ona, z pozycji literaturo-

znawcy, dotychczasowy stan badań, 
gromadząc materiały dotyczące biało-
stockiego getta rozproszone w wielu 
księgach i wspomnieniach. Przed ro-
kiem ona rozprawę doktorską na ten 
wciąż całościowo nie przebadany.

W województwie podlaskim obec-
nie legalnie działa około sześćdzie-
sięciu składowisk odpadów, które 
w większości nie spełniają żadnych 
norm unijnych. I to właśnie one, zgod-
nie z Wojewódzkim Planem Gospo-
darowania Odpadami, mają do koń-
ca 2009 r. zniknąć. Gminy muszą 
je zrekultywować na własny koszt. 
W przeciwnym razie mogą spaść na 
nie kary w wysokości kilku milionów 
złotych rocznie. Na rekultywację nie 
mają jednak ani czasu, ani pieniędzy. 
Poza legalnie działającymi wysypi-
skami w województwie funkcjonuje 
co najmniej 150 dzikich składowisk 
(m.in. w gminach Zawady, Supraśl, 
Zabłudów, Wizna, Dobrzyniewo), 
które również muszą zostać jak naj-
szybciej uprzątnięte. Także za pienią-
dze gminy. Podlaski urząd marszał-
kowski, choć problem zna, nie bar-
dzo wie, w jaki sposób pomóc gmi-
nom – nie dysponuje na ten cel żadny-

13, 14 і 16 лістапада ў Драматычным тэатры імя Аляксандра Вян-
геркі ў Беластоку з трыма спектаклямі выступіў Нацыянальны 
акадэмічны драматычны тэатр імя Якуба Коласа ў Віцебску

Ф
от

а 
М

ір
ы

 Л
ук

ш
ы



13

mi środkami. Jedynym rozwiązaniem 
dla gmin byłoby pozyskanie funduszy 
z Unii Europejskiej.

Brak prądu i gazu ogranicza moż-
liwości rozwoju południowej czę-
ści województwa – alarmują tam-
tejsi przedsiębiorcy i samorządow-
cy. I to do tego stopnia, że uniemoż-
liwia nawet realizowanie korzystnych 
dla regionu inwestycji – budowę no-
wych zakładów i rozbudowę już ist-
niejących (np. narewskiego Pronaru). 
Kolejną przeszkodą w rozwoju regio-
nu jest dostęp do gazu. W południo-
wych powiatach województwa sieć 
gazowa nie istnieje. Gazu nie mają 
ani odbiorcy prywatni, ani przedsię-
biorstwa. I nie widać szans na popra-
wę sytuacji, bowiem dostawcy gazu 
uważają, że w naszym regionie nie 
opłaca się inwestować w budowanie 
sieci. Władze wojewódzkie liczą na 
możliwości kooperacji z dostawcami 
energii z Litwy i Białorusi.

W kraju. Pod koniec październi-
ka nadające z Białegostoku białoru-
skie transgraniczne Radio Racja pod-

pisało z Ministerstwem Spraw Zagra-
nicznych umowę o fi nansowaniu swo-
jej działalności do końca 2008 r. Zda-
niem Roberta Tyszkiewicza, podla-
skiego posła PO, szefa parlamentar-
nej grupy zajmującej się stosunkami 
polsko-białoruskimi, także o następ-
ny rok „Racja” może się nie niepo-

koić. Prawdopodobnie MSZ przeka-
że nadawcy kwotę 3 mln zł.

Jak poinformowało Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, od 1 listopada 
wiza krajowa dla obywateli Białoru-
si odwiedzających Polskę wynosi 20 
euro. Decyzję o obniżeniu opłaty kon-

Таварыства беларускай культуры наладзіла ў лістападзе агляд абрадавых калектываў. На здым-
ку: „Васілёчкі” з Бельска-Падляшскага на сцэне БГКТ у Беластоку паказваюць абрад „Пэрэпэ-
ліцы”. Фота Міры Лукшы

Prestiżowe wyróżnienie

Jednym z laureatów 5. edycji prestiżowego 
konkursu dla młodych artystów Samsung Art 
Master 2008 został Paweł Grześ (na zdjęciu) 
– student Politechnik Warszawskiej i szkoły 
fotografi cznej w Czechach, rodem z Gródka. 
Młody utalentowany fotografi k, znany z ła-
mów „Cz”, związany z Villą Sokrates i Le-
onem Tarasewiczem, znalazł się w gronie 20 
laureatów spośród ponad pół tysiąca, którzy 
nadesłali swe prace – przeważnie fi lmy, in-
stalacje i projekcje wideo. 14 listopada w Centrum Sztuki Współczesnej na 
Zamku Ujazdowskim w Warszawie została otwarta wystawa 11 wyróżnio-
nych projektów konkursowych, w tym zajmujące jedną salę fotografi e Paw-
ła Grzesia. Czytelnicy „Cz” z jego twórczością mogą zapoznać się rów-

nież na łamach tego numeru, gdzie swymi fotografi ami zilustrował on 

nasz kalendarz na 2009 r.

Сардэчна табе, Паўлік, дзякуем, віншуем і жадаем далейшых 

поспехаў! (юх)
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sularnej za wizę – która wynosiła do-
tychczas w przypadku Białorusinów 
35 euro – podjął szef dyplomacji Ra-
dosław Sikorski. W ocenie MSZ nowa 
stawka ma ułatwić przyjazdy obywa-
teli Białorusi do Polski, zwłaszcza 
w okresie nadchodzących Świąt Bo-
żego Narodzenia i Nowego Roku, któ-
re są okazją do podróży turystycznych 
i odwiedzin rodzin w Polsce.

Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego nie zgodziło się udzielić 
pomocy fi nansowej społecznemu ko-
mitetowi budowy pomnika poświęco-
nego „Prawosławnym Mieszkańcom 
Białostocczyzny Zabitym, Zamordo-
wanym, Zaginionym w latach 1939-
1956”. Iwona Radziszewska, rzecz-
niczka ministerstwa, uzasadniając 
stanowisko resortu napisała: „Zada-
nia związane z upamiętnieniami nie 
są realizowane przez MKiDN bezpo-
średnio, a jedynie za pośrednictwem 
Rady Ochrony Pamięci, Walki i Mę-
czeństwa, która jest dysponentem 
części budżetowej przeznaczonej na 
tego rodzaju cele. Lokalizacja pomni-
ka na terenie cerkwi Ducha Św. (tere-
nie podlegającym jurysdykcji Kościo-
ła prawosławnego w Polsce), jak i je-

go charakter jako obiektu kultu reli-
gijnego (kaplicy), uniemożliwiają ze 
względów formalno-prawnych udzie-
lenie dofi nansowania na jej budowę 
przez Radę. Zadania Rady nie prze-
widują bowiem wspierania budowy 
obiektów sakralnych”. 

11 listopada w Teatrze Wiel-
ki w Warszawie odbyła się wielka 
gala z okazji 90. rocznicy odzyska-
nia przez Polskę niepodległości. Pre-
zydent Lech Kaczyński zaprosił na 
tę uroczystość przywódców i waż-
ne osobistości z 55 państw. Z Biało-
rusi byli to opozycjoniści – pierwszy 
przewodniczący białoruskiego parla-
mentu Stanisław Szuszkiewicz oraz 
lider Ruchu O Wolność Aleksander 
Milinkiewicz.

Krzysztof Czyżewski, szef Ośrodka 
Pogranicze w Sejnach, otrzymał nagro-
dę imienia Jerzego Giedroycia. Przy-
znaje ją (od 2001 r.) dziennik „Rzecz-
pospolita” osobom i instytucjom, za-
służonym dla polskiej racji stanu. 
W tym roku oprócz Czyżewskiego 
nominowani byli m.in. Krzysztof Po-
mian, Leopold Unger, prof. Adam Rot-
feld, Jerzy W. Borejsza.

W Republice Białoruś. 27 
października odbyło się pierwsze po-
siedzenie nowo wybranej Izby Depu-
towanych Zgromadzenia Narodowe-
go Białorusi. Przewodniczącym par-
lamentu został Władimir Andrejczen-
ko, gubernator z Witebska. Obejmu-
jąc urząd zapowiedział on, że Izba 
Deputowanych będzie starała się na-
wiązywać współpracę z organizacja-
mi parlamentarnymi zarówno krajów 
Europy Zachodniej, jak i Wschodniej. 
W pierwszym posiedzeniu białoru-
skiego parlamentu uczestniczył am-
basador Federacji Rosyjskiej w Miń-
sku Aleksander Surikow.  

Około dwóch tysięcy osób wzięło 
udział w opozycyjnym marszu, któ-
ry 2 listopada odbył się w Mińsku. 
Od 20 lat opozycjoniści w Białorusi 
tego dnia świętują tradycyjne „Dzia-
dy”, czyli dzień pamięci o przodkach. 
Manifestanci przemaszerowali przez 
centrum miasta do Kuropat, miejsca 
masowych egzekucji w czasach so-
wieckich, znajdującego się na przed-
mieściach Mińska. Policja nie zakłó-
ciła przebiegu marszu.

W dniach 3 i 4 listopada odbyło się 
w Grodnie szóste posiedzenie Polsko-
Białoruskiej Podkomisji do Spraw 
Współpracy Przygranicznej, działa-
jącej w ramach Polsko-Białoruskiej 
Międzyrządowej Komisji Koordyna-
cyjnej do Spraw Współpracy Trans-
granicznej. Delegacji polskiej prze-
wodniczył wojewoda podlaski Ma-
ciej Żywno, który jest współprzewod-
niczącym tej podkomisji. W pracach 
komisji, oprócz podlaskich urzędni-
ków, udział wzięli również przed-
stawiciele władz województwa lu-
belskiego. Stronie białoruskiej prze-
wodniczył Walentyn Władimir Kar-
pickij, pierwszy zastępca Ministra do 
Spraw Sytuacji Nadzwyczajnych Re-
publiki Białoruś. Komisja zajmowa-
ła się problematyką współpracy służb 
sanitarno-epidemiologicznych na te-
renach przygranicznych oraz kwe-
stiami ekologicznymi. Opracowa-
no też wspólny projekt regulaminu 

Prezydent w cerkwi

8 listopada w warszawskim sobo-
rze zostało odprawione nabożeństwo 
w ramach państwowych obchodów 
90. rocznicy odzyskania przez Pol-
skę niepodległości. Dziękczyn-
ny molebień sprawował metropo-
lita Sawa. W nabożeństwie uczest-
niczył prezydent Lech Kaczyński, 
który w krótkim przemówieniu od-
niósł się do walk o niepodległość 
państwa polskiego, „obywatela-
mi którego są również prawosław-
ni chrześcijanie”, a także wyraził 
nadzieję, że „Polska będzie silnym 
i liczącym się na arenie międzynarodowej państwem za sprawą również wy-
znawców prawosławia, w tym należących do mniejszości narodowych za-
mieszkujących w naszym kraju”.

Zwierzchnik Cerkwi w Polsce, metropolita Sawa, podarował prezydento-
wi ikonę apostoła Pawła.
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i programu działań grupy roboczej 
ds. poważnych awarii i innych nad-
zwyczajnych zagrożeń. 

Na początku października w Miń-
sku odbyło się dwudniowe forum go-
spodarcze „Dobrosąsiedztwo 2008”, 
poświęcone nowym możliwościom 
inwestycyjnym w ramach współpra-
cy fi rm z Polski i Białorusi. Poprzed-
nie takie spotkanie odbyło się przed 
czterema laty w Warszawie. W cykl 
ten wpisało się też białorusko-pol-
skie forum regionalne, zorganizowane 
w tym roku w Hajnówce. Wymiernym 
rezultatem październikowego spotka-
nia w białoruskiej stolicy było powo-
łanie wspólnego koncernu przez po-
tentata w produkcji alkoholi, Krysz-
tal z Mińska i fi rmę z Polski.

3 listopada z wizytą w Białorusi go-
ścił libijski przywódca Muammar Ka-
dafi . Spotkał się z prezydentem Alek-
sandrem Łukaszenką. Obaj przywód-
cy zgodnie skrytykowali światową do-
minację Stanów Zjednoczonych. Ka-
dafi  odwiedził Białoruś w ramach po-
dróży po krajach byłego Związku Ra-
dzieckiego. Według analityków chce 
on w ten sposób pobudzić konkuren-
cję między tymi krajami, dzięki cze-

mu Libia mogłaby uzyskać najlepsze 
warunki dostaw broni.  Ofi cjalnie obaj 
przywódcy nadzorowali podpisanie 
umów dotyczących między innymi 
podatków i telekomunikacji. 

7 listopada milicja w Mińsku pobiła 
grupę opozycjonistów – doniósł nie-
zależny portal Karta – 97. Przedsta-
wiciele kilku opozycyjnych młodzie-
żówek protestowali przeciwko wpisy-
waniu ich nazwisk na listę osób, któ-
re nie mają prawa opuścić Białoru-
si. Młodzi działacze napisali list pro-
testacyjny w tej sprawie do ministra 
spraw wewnętrznych, który chcieli 
wręczyć mu osobiście. Milicja unie-
możliwiła im jednak wejście do bu-
dynku,  a ponowna próba zakończy-
ła się rozpędzeniem opozycjonistów 
i pobiciem ich przez milicję. Działa-
cze przekazali więc kopię swojego 
listu ambasadorowi Francji w Miń-
sku (Francja sprawuje przewodnic-
two w Unii Europejskiej).

Prezydent Białorusi chce poprawy 
stosunków ze Stanami Zjednoczo-
nymi. Łukaszenka liczy, że stosun-
ki Mińska z Waszyngtonem popra-
wią się, gdy fotel prezydenta obej-
mie Barack Obama. Tego rodzaju in-
formacje pojawiły się w białoruskich 

20 гадоў таму назад Дзяды ў Курапатах далі пачатак беларуска-
му адраджэнню. Тадышні лідэр Зянон Пазняк (на здымку – пра-
маўляе) цяпер – эмігрант
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У Беларусі беларускамоўных б’юць

Гэта зусім не жарт, што ў беларускай дзяржаве калі загаворыш 
па-беларуску, можаш дастаць у морду. У абруселай краіне ўзрастае 
нянавісць да тытульнай мовы нацыі. Пару гадоў таму ў цэнтры Мінска 
быў збіты прафесар Адам Мальдзіс, вядомы беларускі даследчык, шчыры 
беларус. Агрэсію ідучых тратуарам хлапчукоў выклікала тое, што ішоў 
ён з нейкім сваім госцем і гутарыў з ім па-беларуску.

15 лістапада падобнае няшчасце спаткала вядомага мастака Алеся 
Пушкіна, які жыве ў вёсцы Бобр на ўсходзе Беларусі. На чыгуначнай 
станцыі, дзе быў разам са сваім госцем паэтам Міколам Маладзіком, 
накінуліся на яго пяць маладзёнаў. Пушкін быў моцна збіты, пацярпеў 
таксама яго госць. Прычынай агрэсіі было толькі тое, што гаварылі яны 
адзін з адным па-беларуску.

Міліцыя затрымала ўсіх пецярых садыстаў – хуліганаў (адзін з іх 
вучыцца на міліцыянта). Аднак, Пушкін адмовіўся ўнесці заяву, каб 
супраць іх завялі крымінальную справу. Запрапанаваў ім прыйсці 
назаўтра ў мясцовую царкву і пакаяцца. Прыйшлі ўсе пяцёра, некаторыя 
з бацькамі, і гэта зрабілі.

Нянавісць да дзяржаўнай усё ж такі мовы ў Рэспубліцы Беларусь 
узрастае, хаця мноства інфармацыі надалей падаецца там па-беларуску, 
беларуская мова гучыць на радыё і ў тэлебачанні, у кнігарнях прадаюцца 
кнігі па-беларуску. Нават у школах, дзе навучанне адбываецца па-руску, 
існуюць хаця б нейкія беларускамоўныя надпісы, экспанаты і т.п. Аж 
страх падумаць, чым гэта ўсё скончыцца. (юх)
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mediach, które cytowały fragmen-
ty wywiadu Aleksandra Łukaszenki 
dla „The Wall Street Journal”, w któ-
rym przywódca Białorusi zaznacza, 
że warunkiem dobrej współpracy 
z Waszyngtonem powinno być part-
nerstwo oparte na równości. W tym 
samym wywiadzie jednak prezydent 
Białorusi dał do zrozumienia, że „ab-
solutnie popiera” rosyjskie plany roz-
mieszczenia w Kaliningradzie rakiet 
Iskander, a co więcej, Rosja zapropo-
nowała także ich zainstalowanie w sa-
mej Białorusi.

Na zwołanym 16 listopada posie-
dzeniu najwyższych władz Białoru-
si prezydent Aleksander Łukaszenka 
nieoczekiwanie zaatakował prokura-
torów, sędziów, urzędników w MSW 
i MON. Zarzucił im korupcję. Niektó-
rzy urzędnicy od razu stracili stanowi-
ska, innych czekają śledztwa. W świe-
tle kamer Łukaszenka bezceremonial-
nie wymieniał nazwiska wielu wyso-
ko postawionych osób oraz kwo-
ty ich rzekomych nieuzasadnionych 
korzyści fi nansowych, wynikających 
z zajmowanego stanowiska. – To tyl-
ko początek. Będziemy w całym kra-
ju prowadzić bezlitosną totalną czyst-
kę – wołał Łukaszenka. Zapowiedział 

też wyrzucenie ze stanowisk wszyst-
kich kierowników obwodów, jeżeli do 
1 stycznia nie zaprowadzą porządku 
na kontrolowanym przez siebie tere-
nie. Niezależni polityczni komenta-
torzy w Białorusi uważają, że działa-
nia prezydenta to po prostu polityczna 
kampania, zmierzająca do zbudowa-
nia atmosfery strachu i podejrzliwości 
wśród urzędników aparatu państwo-
wego, tak by w rezultacie zwiększyć 
nad nim kontrolę. Niektórzy w działa-
niach Aleksandra Łukaszenki dostrze-
gają rękę jego syna Wiktara, od pew-
nego czasu typowanego na następcę 
na „białoruskim tronie”.

Białoruskie władze zmuszają oby-
wateli do prenumerowania państwo-
wych gazet – poinformował nieza-
leżny portal internetowy Karta-97. 
Związkowcy z Białoruskiego Związ-
ku Dziennikarzy dotarli do kopii 
rozporządzenia, w którym władze 
wskazują poszczególnym przedsię-
biorstwom i urzędom liczbę egzem-
plarzy, jaką mają zamówić na pierw-
sze półrocze 2009 roku. W rozporzą-
dzeniu napisano, że każdy pracow-
nik powinien zaprenumerować jedno 
z państwowych czasopism. Pracow-
nicy poczty, zbierający zamówienia 

na prenumeratę gazet, zostali zobo-
wiązani do przedstawiania raportów 
o przedsiębiorstwach, które odmawia-
ją lub zaniżają liczbę zamówień.

Pod koniec listopada dwie nieza-
leżne białoruskie gazety – opozycyj-
ny dziennik „Narodnaja Wola” i tygo-
dnik „Nasza Niwa” odzyskały prawo 
do kolportażu w jedynej, obejmującej 
terytorium całego kraju, państwowej 
sieci Biełsojuzdruk (odpowiednik pol-
skiego Ruchu). Od kilku lat opozy-
cyjna prasa ma ie tylko zakaz dostę-
pu do ofi cjalnego systemu dystrybu-
cji, ale nawet nie może na terenie kra-
ju się drukować. Złagodzenie przez 
Mińsk tego kursu wiąże się z pró-
bą nawiązania przez Bialoruś dialo-
gu z Unią Europejską, bez czego nie-
możliwa jest coraz bardziej koniecz-
na modernizacja białoruskiej gospo-
darki. Dlatego też władze w Mińsku 
wystosowały do Parlamentu Europej-
skiego dokument, w którym zadekla-
rowały wolę ustępstw na rzecz swo-
bód demokratycznych.

Na świecie. 28 października 
metropolita warszawski i całej Pol-
ski Sawa otrzymał stopień doktora 
honoris causa Kijowskiej Akademii 
Duchownej. Metropolita, ze wzglę-
du na pogorszenie stanu zdrowia, nie 
mógł osobiście odebrać dyplomu na-
dającego tytuł naukowy. W jego imie-
niu w uroczystościach wzięła udział 
delegacja polskiej Cerkwi na cze-
le z abp lubelsko-chełmskim Ablem 
i bp. siemiatyckim Jerzym. 

7 listopada Komisja Europejska za-
proponowała władzom w Mińsku pa-
kiet reform, które pozwolą Białorusi 
na podjęcie ścisłej współpracy z Unią 
Europejską. Komisja Europejska za-
kończyła kilkudniowy cykl spotkań 
z przedstawicielami białoruskiego 
rządu, w tym ministerstwa spraw za-
granicznych oraz administracji pre-
zydenta. Przypomnijmy, że Bruksela 
zawiesiła na pół roku sankcje wobec 
władz w Mińsku.

Przywódca Libii Muammar Kadafi  w ramach podróży po krajach 
byłego Związku Radzieckiego odwiedził też Białoruś i wraz z pre-
zydentem Aleksandrem Łukaszenką demonstrował antyamerykań-
skie poglądy
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W połowie listopada w Londynie 
odbyło się białoruskie forum inwe-
stycyjne. Rząd w Mińsku zorgani-
zował je, by przyciągnąć inwestorów 
z Zachodu. O jego randze świadczy 
udział premiera Siarhieja Sidorskie-
go. Zainteresowanie forum było bar-
dzo duże. Jedną z fi rm, która podpi-
sała tam list intencyjny, dotyczący 
planów inwestycyjnych w Białoru-
si, był polski Kulczyk Holding, który 
chce za miliard dolarów wybudować 
za wschodnią granicę elektrownię na 
węgiel kamienny. Prąd tam produko-
wany (z węgla z Polski) byłby tańszy, 
gdyż elektrownia nie płaciłaby za pra-
wa do emisji CO2, które obowiązują 
w całej UE.

Światowy kryzys fi nansowy doty-
ka nie tylko państwa najsilniejsze go-
spodarczo, ale również i słabiej roz-
winięte. Wśród państw, które zwróci-
ły się do Międzynarodowego Fundu-
szu Walutowego z prośbą o pomoc fi -
nansową, znalazła się też i Białoruś. 
Obok niej na liście potencjalnych be-
nefi cjentów MFW widnieją Węgry, 
Islandia, Ukraina, Serbia, Pakistan 
i Łotwa.

Dokument „Galeria Ady”, w re-
żyserii Uładzimira Kołasa, wypro-
dukowany przez Studio Filmowe 
Everest we współpracy z Telewi-
zją Biełsat, otrzymał specjalne wy-
różnienie jury w kategorii najlepszy 
regionalny, lokalny i niskobudżeto-
wy fi lm dokumentalny 2008 na fe-
stiwalu mediów Prix Europa w Ber-
linie. Do tegorocznej edycji konkur-
su Prix Europa zgłoszono prawie 
sześćset prac. Wśród 213, które zo-
stały nominowane do fi nału, znala-
zło się dziewięć polskich produkcji. 
Konkurs Prix Europa został ustano-
wiony w 1987 r. z inicjatywy Rady 
Europy i Europejskiej Fundacji Kul-
tury w celu promowania twórczości 

i różnorodności kultur narodowych, 
regionalnych i lokalnych. „Galeria 
Ady” to fi lm opowiadający historię 
właścicielki niedużego gospodar-
stwa, która co roku organizuje ple-
nery artystyczne. 

Wybory prezydenckie w USA wy-
grał kandydat Partii Demokratycz-
nej, młody czarnoskóry senator Ba-
rack Obama i zostanie on 44. prezy-
dentem tego kraju. Głosowali na nie-
go głównie ludzie młodzi, ludność ko-
lorowa oraz osoby należące do mniej-
szości narodowych. Po zwycięstwie 
nowy prezydent zapowiedział zmia-
ny na lepsze dla wszystkich obywa-
teli – „młodych i starych, biednych 
i bogatych, czarnych i białych, La-
tynosów, Azjatów...”. Od Baracka 
Obamy Amerykanie oczekują przede 
wszystkim przezwyciężenia obecne-
go kryzysu gospodarczego.

Z niewielkiej rosyjskiej wioski, le-
żącej zaledwie trzysta kilometrów od 
Moskwy, zniknęła... cerkiew. Wiado-
mo, że wybudowana w 1809 r. cer-
kiew stała we wsi Komarowo jesz-
cze w lipcu. Wtedy po raz ostatni 
odwiedzili ją prawosławni duchow-
ni. Od czasów radzieckich budynek, 
w którym kiedyś ulokowano szkołę, 
nie był wykorzystywany jako świąty-
nia. Cerkiew prawosławna planowa-
ła przywrócić mu dawną funkcję, jed-
nak gdy w październiku jej wysłanni-
cy przyjechali znowu do Komarowa, 
na miejscu zastali tylko fundamenty 
i fragment ściany, której nie udało się 
zdemontować złodziejom.             ■

Беларусы ў ЗША пасля прэзыдэнцкіх выбараў

– З пункту гледжаньня беларускага, бясспрэчна, беларусы заўсёды гала-
савалі за рэспубліканцаў. Думаю, што і цяпер яны больш прагаласавалі за 
іх. Чаму? Бо рэспубліканскі прэзыдэнт Буш ведаў беларускае пытаньне. 
Макейн у часе выбарчай кампаніі некалькі разоў гаварыў пра Беларусь. 
Безумоўна, на першым пляне стаялі Грузія і Ўкраіна – Макейн за тое, каб 
іх прыняць у НАТО, але тым ня менш Беларусь згадвалася. Беларусам-
амэрыканцам гэта, безумоўна, падабаецца. Ад беларускіх арганізацы-
яў былі пададзеныя мэмарандумы як дэмакратычным кандыдатам, так 
і рэспубліканскім. Наколькі дэмакраты будуць спрыяць гэтаму – цяжка 
сказаць, але трэба лічыцца з тым, што Джо Байдан вельмі добра паінфар-
маваны ў справах нацыянальных рэспублік былога СССР , ён арыенту-
ецца ў нацыянальных справах ня толькі Грузіі і Ўкраіны, ён добра ведае 
беларускае пытаньне, да яго мэмарандумы ад Беларуска-Амэрыканскага 
Заадзіночаньня іншлі ўвесь час. Так што спадзявацца, што нейкая рэз-
кая перамена будзе – цяжка. Хоць, безумоўна, навязаць кантакты будзе 
з дэмакратамі ня так проста дзеля таго, што з рэспубліканцамі гэтыя 
кантакты навязваліся дзесяцігодзьдзямі, пачынаючы ад Ніксана.

Вітаўт Кіпель, дырэктар Беларускага Інстытуту навукі 
і мастацтва ў Нью-Ёрку, svaboda.org, 5 лістапада 2008

Bójka przy Grobie Pańskim

W kościele Grobu Pańskiego w Jerozolimie, zwanym również katedrą Zmar-
twychwstania Pańskiego, doszło do bójki między greckimi i ormiańskimi mni-
chami. Aby przyprowadzić porządek w świątyni, izraelska policja zmuszona 
była użyć siły. Dwóch mnichów wyprowadzono w kajdankach.

Bójka była eskalacją sporów o dostęp do świątyni. Kościół należy bowiem 
do przedstawicieli kilku chrześcijańskich wyznań, każde z nich ma wydzielo-
ne swoje miejsce i czas modlitwy. Z powodu ciągłych sporów klucz do świą-
tyni został przekazany Arabowi – wyznawcy islamu – aby chrześcijanie nie 
spierali się o to, kto ma prawo otwierać ją jako pierwszy.
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Grodno. Notatki z podróży

Białystok, Grodno. Trudno jest po-
równywać oba miasta, bo przecież 
znajdują się w różnych państwach, 
a w jakimś sensie też i w różnych 
światach. A jednak jakże trafne oka-
zało się być spostrzeżenie mego zna-
jomego, gdy idąc grodzieńską ulicą 
Karla Marksa powiedział: – Zobacz, 
to taka Warszawska w Białymstoku. 

Godzina jazdy autokarem z Białe-
gostoku do Kuźnicy upłynęła nam na 
wspominaniu wcześniejszych poby-
tów w Grodnie. Lista moich wspo-
mnień przedstawiała się tak mniej 
więcej:

– Sylwestra 1991/1992 roku spę-
dzaliśmy w Domu Przodownika Pra-
cy, gdzie sala balowa udekorowana 
była wielkimi portretami tychże przo-
downików. Wódka śmierdziała wtedy 
naftą, co noworocznym toastom nada-
wało specyfi cznego smaczku;

– Niektórzy jako środek płatniczy 
mieli wtedy zamiast dolarów dżin-
sy z białostockiego bazaru, które od 
razu w recepcji hotelu zamieniane 
były na ruble;

– Gdy w jednej z grodzieńskich 
restauracji zapytaliśmy kelnera o ja-
kieś wegetariańskie danie (biaz mia-
sa), ten uprzejmie odpowiedział nam: 
Da, kurica...

– W sklepach najbardziej dostęp-
nym napojem była wódka. Moż-
na było też kupić jabłkowy napitok 
w trzylitrowym słoju. My jednak nie 
mogliśmy skosztować napitku, bo 
żeby go kupić, trzeba było mieć pusty 
słój na wymianę. Diewuszka za ladą 
za nic nie chciała sprzedać go bez sło-
ja, mimo że proponowałem jej dzie-
sięciokrotną cenę za ten specyjał!

–...
Siedzący obok mnie znajomy opo-

wiadał, jak w dawnych radzieckich 
czasach przemycano złoto. Na przy-
kład jeden zaradny ojciec rodziny 
zabierał w podróż córkę, która mia-
ła niezwykle bujne włosy. Kupione 
w Sojuzie obrączki i pierścionki upi-
nał w tychże włosach. Patent był do-
bry. Jedyną niedogodnością było to, 
że dziewczynce pod ciężarem złota 
głowa co chwilę przekrzywiała się to 
w jedną, to w druga stronę. To w tam-
tych czasach właśnie urodził się bar-
dzo obrazowy czasownik określający 
dokładną kontrolę graniczną: trasut, 
czyli „trzęsą”, czyli dokładnie kontro-
lują, przetrząsają bagaże. 

– Traśli na hranici? 
– Oj, traśli!

Granica

przyzwoitości została z całą pew-
nością przekroczona. Mam na my-
śli przekraczanie granicy polsko-bia-
łoruskiej w Kuźnicy. W sobotę rano, 
w sennej, nieco mglistej, zawiesistej 
aurze dotarliśmy autokarem do przej-
ścia granicznego. Kilkanaście minut 
spędziliśmy przy polskiej odprawie, 
po czym przejechaliśmy do białoru-
skiej. Powiało tu pustką. Puste termi-
nale, cisza, spokój, nikogo w zasa-
dzie nie widać. Żadnej kolejki, żad-
nego autokaru. Obok, kilkanaście me-
trów dalej, jeden po drugim odjeżdża-
ły samochody osobowe. Wyglądało to 
co najmniej optymistycznie. 

Przez pierwsze pół godziny stania 
było nam wesoło. Towarzyskie roz-
mowy, żarty na różne tematy, kanapki 
z aromatycznymi wędlinami, wszyst-

ko to tworzyło przyjemną, klubową 
atmosferę. 

Następne pół godziny nazwałbym 
okresem umiarkowanego niepoko-
ju. Skończyły się kanapki, śmiać się 
dłużej niż pół godziny nie za bardzo 
się chciało, bo trochę brzuchy bolały 
i trochę się twarze pomarszczyły. Na-
sza statyczność, ten, rzekłbym, bez-
ruch, stał się chyba idealnym środo-
wiskiem do rozwoju zarodników ple-
śni. Otóż to – na granicy polsko-bia-
łoruskiej nie czeka się na odprawę, 
a po prostu się pleśnieje. Nawet nie 
kiśnie – bo zakiszanie jest procesem 
dużo bardziej dynamicznym od ple-
śnienia. 

– O, idzie – mówił ktoś i wszyscy 
prawie jednocześnie patrzyli przez 
okna na ogromną czapkę białoru-
skiego strażnika z doczepionym do 
niej tymże strażnikiem, jak przesu-
wali się symultanicznie po pustym 
placu (i skąd mi się wtedy akurat 
wziął wzór πr² – pole koła?). Straż-
nik szedł. I poszedł. A po kilku minu-
tach szła strażniczka, już bez czapki. 
I znowu, świadomie czy nie, wszyscy 
popatrzyli w okna. A potem po prze-
ciwnej stronie placu pojawił się kot. 
Nie wyglądał na zbyt pewnego sie-
bie. Wlazł pod nasz autobus i znik-
nął nagle.

– O idzie następny strażnik – zno-
wuż ktoś zaalarmował. Tym razem 
bez czapki (brak wyjaśnienia, a na-
wet pomysłu na wyjaśnienie, dla-
czego bez czapki; może przy sobo-
cie tak wyszło?). Wszedł do autobu-
su, ale w ogóle nikt się z tego powo-
du nie ucieszył, bo wszyscy widzie-
liśmy, że nie miał ze sobą sterty na-
szych paszportów, które przecież ja-
kąś godzinę temu wzięto od nas po 
coś tam. Strażnik, okazało się, wszedł, 
żeby kierowcy i szefowi wycieczki 
zadać pytanie: Dlaczego tu tak dłu-
go stoimy? No właśnie, dlaczego cią-
gle tu staliśmy? Komu, bljad’, zadać 
to niepotrzebne, ale jakże ważne py-

Z Białegostoku do Grodna jest kilkadziesiąt kilometrów. Blisko? 
Daleko? Blisko raczej. Chyba że uwzględnimy granicę. Dzięki któ-
rej Grodno odsuwa się w jakąś bliżej nieokreśloną dal. Nie w kilo-
metrach jednak liczoną. A ponieważ brakuje tu odpowiedniej mia-
ry, odległość pomiędzy Białymstokiem a Grodnem nazwę szeroko-
ścią smugi cienia.


